Rok XII. 


Prenumerata w POWI 


Petrokow, dnia 10 (22) Czerwca 1884 r. 


Nr. 25. 


Ogłoszenia. 
za 1 razowe po kop. 7 za wiersz 


rocznie 3 kop. — 
półrocznie r 1 kop. 50 petitu lub za jego miejsce. 
kwartalnie . rs. — kop, 75 ój ye A JCE WE 
wiersz. 
Za odnoszenie do domu kwar- za 7—10 razowe po kop. 3 za 
zalnie kop. 10. wiersz. 


Cena pojedynczego numeru 
top. 7 i pół. 
z przesyłka: 

rę 4 kop. 40 
półrocznie . 2 kop. 2 
kwartalnie . ia: 1 kop. 
Biuro Redakcyi i "PASY główna, 


obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują : 


rocznie 


księrarnie w Petrokowie, 


w domu W-go Michelsona 
Redakcyja, obiedwie | wy 
oraz po zagranicami guberni petro= 
kowskiej wyłacznie agentura „Rajchman i F'rendler” w Warszawie. | w 


TYDZIEŃ: 


Prenumerate ee w "Petrokowie BitrotRódakcyi | obie Kólęgarnie. w Czę: Biuro Redakcyi i obie księgarnie. 
stochowie „Nowa kai 
Zieliński 


Częstochowie W. 
w Zędzinie 

w Brzezinach 
Dąbrowie 


Cena ogłoszeń na pierwszej stro- 
nicy podwójna. 
Reklamy po 10 kop. za wiersz 
petitu. 
Cena ogłoszeń zagranieznych po 
10 Roz RER CJ LIKINYC PME od wiersza, 


w Czę- 
garnia’ —próez tego. 


w Łasku W. Grass. 


„ Janiszewski Stan. | w Łodzi „ Janiszewski Leopold 
„ Krzemieniewski Jul.| w Radomsku „ Ruszkowski Erazm. 
z » Tomaszewski J w Rawie S „ Szewłodziński. 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


mmm amw 


war 


tz 


GD REDAKCYT 


Przypominając o m terminie nad- 
syłania prenumeraty na kwartał TLT r. b., 
, oraz prosząc w uiszczenie zalegającej—dono- 


simy niniejszein, że obok drukującej się „Hi- | 8 


storyi szkół piotrkowskich” rozpoczniemy 
niebawem druk następujących oryginalnych 
prae historycznych: Kustracyje wsi 
Starostwa Piotrkowskiego. — 
Echo $ maja w P'iotrkowie.— 
Sobieski jako uczeń 
krakowskiej. — Przyczynek do 
historył emancypacyi kobiet w 
Polsce wieku XWE i XVIIE — 
Co się tyczy dodatku powieściowego, to po u- 
mezi „Tajemnice Pałacu Sprawiedliwo- 
i” damy Złote Noże, jelnotomową po- 
wieść z franenzkiego, takąż powieść z an- 
gielskiego p. t. Przepaść, a nadto orygi- 
nalną historyczną powieść M. Synoradzkiego, 
autora „Rogatej Duszy.” ?—Dział felijetonów 
prowadzony będzie, tak jak i dotąd, o ile 
możności najstaranniej, 


Cena TYGODNIA w miejscu wynosi: 
rocznie . . . ra. 3 kop. 
półrocznie . . „1 „ 5O, 
kwartalnie . . y — „ 75. 

Na prowineyi prenumerata wynosi, z ko- 
sztąmi przesyłki pocztą, opasek i ekspedycyi: 
za xwartał rs. 1 E. 10, 
pół roku Zig = o 
roz E „ AO. 


17 17 


77 7 


Uwaga £. Ponieważ na skutek ogólnie 
wyrażanych żądań, wysyłamy zawsze pismo 
dawnym przedpłacieielom, pomimo nawet 
dopuszczenia z ich strony zaległości w opła- 
cie prenumeracyjnej: niniejszem przeto upra- 
szamy tych, z pomiędzy dłuższych nam pre- 
numeratórów, ztórzy nie życzą sobie nadal 
odbierać „Tygodnia,” uby o tem raczyli do- 
nieść nam listownie, objawiając zarazem to 
postanowienie na poczcie i, żądając od niej 
niezwłocznego zwrócenia nadesłanych nu- 
merów. W razie przeciwnym, będziemy zmu- 
szeni uważać ich jako naszych dłużników. 


Uwaga 2. Dla ułatwienia przesyłki 
kwot nam przynależnych — dołączamy do 
dzisiejszego numeru gotowe listy i koperty 
z adresem redakcyi. 
UEETESSZETEOZ CS AZ ZTEZZYZÓRZÓW WO WE CELA 

W najlepszem miejscu przy ulicy: Petersburskiej 

w Petrokowie 


do sprzedania DOM piętrowy mirowany, 


z ogrodem kwiatowym, warzywnym i owocowym, oraz 
stajnią murowaną, wozowniami pod blachą, i t. d.; 

razem ezterdzieści parę tysiący stóp, oraz niedobudo- 
wanego frontu kilkanaście łokci. Na dobudowę, tudzież 
na wzniesienie 1l-go piętra — plany są zatwierdzone. 


akademii K 


R EZ IW E 


Tynktura na Molei Pluskwy 


Poleca: 


| ai m GzichÓW 


(powiat będzińsłi) 
Składa niniejszem podziękowanie zamieszkałemu 


w mieście Będzinie lekwzowi weterynaryi W-mu 
Teofilowi Bem, za gorliwe i umiejętne leczenie inwen- 
tarza. İnspektor dóbr 

(1—1) Wolimy. 


HENRYK WOJEWÓDZKI 
b. Sekretarz Sądu Okręgowego 
mianowany Adwokatem Przysięgłym 
tymczasowo przyjmuje interesantów w swem mie- 
szkaniu przy ul. Żelaznej w domu Kreskego; z d. 
zaś 1 lipea otwiera Kancellaryję przy ul. Moskiewskiej 


w domu W-go Stronczyńskiego, na 2-giempiętrze. 
(7—1) 


LETNIE MIESZKANIE 


do wynajęcia w Cisowy, milą od Petrokowa, skła- 
dające się z 5-iu pokoi i kuchni.—Ogród spacerow 
i blizko las sosnowy. Wiadomość na miejscu lu 
też w kaneelaryi Rejenta przy sądzie okręgowym, 
W-go Filipskiego, (1—1) 


POCZTHALTERYJA 


BY ŁOBZE 


przynosząca siedm tysięcy z górą rubli rocznego do- 
chodu, jest do nabycia w każdym czasie, Bliższa 
wiadomość u właściciela tejże. (8—1) 


KAZIMIERZ BOBOWSKI 


Agent Warszawskiego Towarzystwa 
Ubezpieczeń od Ognia 
w Petrokowie. 


Przyjmuje do ubezpieczenia od ognia wszelkiego 
rodzaju ruchomości, inwentarze żywe i martwe, oraz 


krestencyje. Wiiea Cmentarna dom Sza” 
fnickiego. (8—1) 


Niżej podpisany, mając za soba kilkadziesiąt lat 
pracy nauczycielskiej w zakładach naukowych publicz- 
nych—przy odpowiednim lokalu, stosownym nadzorze 
i troskliwej opiece, przyjmuje uczniów na staneyje po 
cenie nader umiarkowanej, o czem ma hónor zawiadomić 
rodziców i opiekunów. 

L. Rzecznioewski, 


(6—1) b. profesor gimn. w Petrokowte, 


Do odstąpienia 
NA KORZYSTNYCH WARUNKACH 


Zakład Stolarski „Rodzina” 


Bliższa wiadomość w Księgarni W-go Jędrzejewiczą. | w Petrokowie od 5 lat egzystujący. Tamże wyprze- 


(2—1) 


!daż Mebli po cenach zmizonych. (0—7) 


WODY MINERALNE 


tegorocznego czerpania 


Proszek Dalmacki na puszki i funty 


Proszki i Porasady do czyszczenia Metali 


SKŁAD MATERYJAŁÓW APTECZNYCH i FARB 


kd 
X FRACA TEA 
J. KARSKIEGO 
dawniej Gampfa Soczołowskiego i 5-ki 
w Petrokowie 
p Poacryńa (Nowy DYMEK Maślany) do dawniej Koczorowskich. 


= deb 


| środki dezintekcyjne 
| Farby ©iejne i suche 
Lakiery i Pokosty 


(6—6) 


PRAKTYKANT 


znaleźć może zajęcie i naukę w Księgarni 


EF. TEORA EE 


w Petrokowie. (7—2) 


LG: MIESZKANIA 


składające się z czterech pokoi i kuchni, oraz stajni, 
wozowni i piwnicy w samem lesie, z werendą i ogród= 
kiem od frontu, do wynajęcia w Uszczynie, od 
Petrokowa wiorst 3. Wiadomość bliższa na miejseu. 


(3—3) 


DO SPRZEDANIA 


TRZY KARCZMY 


z gruntem, we wsiach: Dziepułć, Dmenin i Orzechó- 
wek. Bliższa wiadomość w Dziepułci przez Nowo- 
radomsk. (6—5) 


Wyborowe Wina Krymskie 


czerwone i białe po Rs. 2 za garniec 
nadeszły do 


kładu Win i Towarów Kolonijalnych 
W. ZALESKIEGO 


w Petrokowie. (0—7) 


Ź nowej ustawy stemplowej. 


Nowa ustawa stemplowa, która z dniem 
1/18 lipca r.b. stanie się obowiązującą, 
wprowadzą kardynalne zmiany w pobieraniu 
opłat na rzecz skarbu przy najrozmaitszych 
czynnościach notaryjalnie lub „hipotecznie 
sporządzanych, gdyż nietylko zmienia zupeł- 
nie ilościowy stosunek tych opłat, ale usta- 
nawia nowy sposób ich pobierania. W tej 
chwili nie idzie nam o wysokość stempla, 
gdyż ta wyraźnie jest określona, ale o sposób 
pobierania go przy umowach 0 kupno i 
spraedaż nieruchomości, gdyż tu przepisy są 
dosyć luźne. Zobaczmy. W paragrafie VII 
przepisów o zastosowaniu do Królestwa Pol- 
skiego ustawy stemplowej Cesarstwa powie- 
dziano: „pobieranie opłat przy przejściu pra- 
wa własności (krepostnych poszlin) usku- 
teczniąć: co do nieruchomości, mających u- 
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rządzoną hipotekę, [przed wniesieniem do 
wykazu hipotecznego treści tytułu ($ 22 ust. 
hip. z r. 1818); eo do nieruckomości, nie 
mających urządzonej hipoteki, stempel ten 
pobierać przy sporządzeniu aktu przez no- 
taryjusza, jeżeli akt dla pozyskania prawnej 
mocy nie ulega zatwierdzeniu przez preze- 
sa sądu okręgowego lub sędziego pokoju, a 
w tych ostatnich razach przy zatwierdzeniu 
(Naj. zatw. przep. z d. 19 lutego 1875 r. 
o zast, Ust. Not. do War, Okr. Sąd. art. 37),7 
Stempel o którym tu mowa (krepostnaja 
poszlina) wynosi 4°. Podług brzmienia 
rzytoczonego ustępu $ VII jaknajdokła- 
niej widać, że prawodawca, mając na uwa- 
dze wysoką opłatę, chciał, aby ulegały jej 
czynności ostatecznie pod względem prawnym 
dojrzałe, skończone 1 niewzruszalne, i dla- 
tego pobranie opłaty przy czynnościach 
wymagających zatwierdzenia odłożył aż do 
chwili zatwierdzenia, — Przezorność ta i słu- 
szna dbałość o to, aby opłata. skarbowi 
nuiszczaną była dopiero wtenczas, kiedy stro- 
ny zapewnione mają spokojne korzystanie z 
umowy, ma jeszeze jeden ważny, wielkiej 
doniosłości skutek, a mianowicie: nie od- 
wleka chwili zawarcia umowy, co w prze- 
ciwnym razie (przy pobieraniu stempla przy 
podpisie) musiałoby mieć miejsce, jak to za- 
raz zobaczymy. a 
Podług $ II punktu 3 i $ VII przepisów 
o zastosowaniu Ust. Stem. Ces. do Król. 
Pol., stempel powyższy, 45 wynoszący, po- 
biera się nie od szacunku umówionego przez 
strony, ale od najwyższego z szacunków, 
wykrytych sposobem wskazanym w $ 3. 
Dla ustanowienia więc wysokości opłaty 
stemplowej, strony muszą przedstawić do- 
wody urzędowe, jakoto; świadectwo opła- 
canego podatku gruntowego, asekuracyi 1 
inne... Uzyskanie tych świadectw wymaga 
czasu i chodzenia po rozmaitych władzach, 
proszenia, czekania i t. d. i dopóki wszyst- 
ko nie będzie w komplecie, żaden notaryjusz, 
ze względu na ogromną karę kontrawen- 
cyjną, jaka mu grozi w razie niedokładnego 
obliczenia stempla, nie przyjąłby aktu. Na 
tych staraniach może zejść tak dobrze 2 
dni jak 2 tygodnie, a przez ten czas jednej 
ze stron kontraktujących zbraknąć może; bo 
jak wiemy z doświadczenia, bardzo często 
na śmiertelnem łożu porządkują się dopiero 
interesa i stosunki majątkowe, a w takich 
razach każda godzina jest droga, bo lada 
chwila przyjdzie gorączka lub śmierć i prze- 
tnie możność uregulowania interesów mają- 
tkowych. Słusznie więc bardzo, prawodaw- 
ca zrobił wszystko, uby nie odwłóczyć chwili 
zawarcia umowy i fiskalnemi względami nie 
ogranicząć woli obywateli, 
~ Podług więc tego, co się powiedziało, naj- 
dokładniej widać, że stempel po 4% przy 
przejściu własności nieruchomości hipote- 
cznych i przy aktach ulegających zatwier- 
dzeniu pobiera się nie przy podpisaniu 
umowy, ale dopiero w następstwie: co do 
pierwszych — po zatwierdzeniu aktu przez 
wydział hipoteczny lecz przed wykonaniem 
go w wykazie hipotecznym; co do drugich 
—przy zatwierdzeniu przez prezesa sądu 
okręgowego lub sędziego pokoju. Prawda, że 
w przepisach tych nie powiedziano, kto bę- 
dzie ustanawiał ten stempel: sekretarz wy- 
działu hipotecznego czy wydział hipoteczny? 
kto go będzie pobierał: tenże sekretarz czy 
kasa rządowa? Ale to są szczegóły, które 
prawdopodobnie wkrótee się wyjaśnią. Naj- 
ważniejsze jest to, że stempel ten pobierać 
się będzie nie przy podpisaniu aktu, jeżeli 
takowy tyczy się nieruchomości hipotecznej 
lub ulega zatwierdzeniu, ale dopiero potem, 
po uzyskaniu przez akt wszystkich warun- 
ków prawnych, zapewniających mu egze- 
kuty we. 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


— Na tegorocznej wystawie rolniczej w War- 
szawie, delegacyje sędziów każdego szcze- 
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gółowo oddziału, ze współudziałem obywa: 
teli, interesujących się hodowlą bydła, od- 
bywały narady w następujących kwe- 
styjach. 

W dziale koni delegaci rozstrzygać mieli 
pytania: 1) Czy korzystniej hodować konie 
fornalskie w mniejszych gospodarstwach, czy 
też je do potrzeb gospodarskich kupować? 
Jakich używać do klaczy fornalskich repro- 
duktorów, celem otrzymania dobrych koni 
roboczych? Gdzie można nabywać takie 0- 
giery i po jukiej mniej więcej cenie? 2) 
Jakich ogierów używać do klaczy powozo- 
wych pochodzenia stepowego, celem osią- 
gnięcia w potomstwie kształtów więcej fo- 
remnych i lżejszych? 3) Jakie konie powo- 
zowe i bryczkowe su chętniej nabywane na 
jarmarkach i targach, czy przeważnie z ty- 
pom angielskim, czy wschodnim? 4) Czy 
nie byłoby możności uzyskania od rządu po- 
zwolenia na utworzenie komisyj powiato- 
wych, do oceniania koni mających się uży- 
wać do rozpłodu, i żeby komisyje te miały 
prawo niedopuszezania da skoku koni nie- 
odpowiednich lub wadliwych? 5) Jakich 
środków należałoby użyć pod względem sci- 
ślejszej kontroli przy sprzedaży koni na jar- 
markach, dla ukrucenia kradzieży tak sze- 
roko w kraju rozpowszechnionej, i po ob- 
myśleniu tychże środków wyjednać u wła- 
dzy możność ich zastosowania. 

W dziale bydła rogatego postawiono da 
rozstrzygnięcia pytania następujące: 1) 
Wyjaśnić, jakie dotąd rezultaty dało wpro- 
wadzenie Shorthornów do obór krajowych? 
2) Jaką rasą możnaby zastąpić holendry, 
dla otrzymania dobrych dójek i silnych wo- 
łów roboczych? 3) Czy kto sprowadził do 
Królestwa Polskiego bydło rasy chełmo-gór- 
skiej, jakim kosztem i jakie osiągnął rezul- 
taty z hodowli? 5) Jakie rasy mają być 
użyte do krzyżowania, aby potomstwo było 
skłonne do wypasu, przy należytych po te- 
mu kształtach, a to z uwagi, że wśród o- 
becnych ogólnych warunków należy zacząć 
rozwijać unas produkcyję mięsa? 6) Ob- 
myślić środki podniesienia hodowli bydla 
rogatego u włościan, przy zaprowadzeniu 
stacyi reproduktorów ras odpowiednich do 
bydla krajowego w każdej okolicy kraju, a 
raczej powiaty podzielić na okręgi mniejsze, 
ułatwiające włościanom poprawę hodowli. 
Wyznaczyć nagrodę za chów włościański 
krów, wołów i buchajów. Obmyślić pro- 
jekt kontroli co do tejże poprawy ras, wy- 
znaczając członków w każdym okręgu dla 
sprawdzenia po roku użyteczności reprodu- 
ktorów stacyjnych, 7) Czy współki mleczne 
weszły w życie, jak się rozwijają i czy ma- 
ja przed sobą przyszłość, 8) Gdzie najle- 
pszy zbyt może znaleźć masło wyrabiane na 
większą ekalę i jakiego rodzaju masło? 

Dla działu owiec przeznaczono pytania: 
1) Odkąd przejść można bez krzyżowania 
na łączenie w stadzie, ażeby wynik złącze- 
nia miał nietylko sam przymioty w nim żą- 
dane, lecz miał je w sile rozpłodowej. 2) 
Czy wogóle zwrot w naszem owczarstwie 
do chowu owcy Rambouillet uważać za szko- 
dliwy lub za użyteczny? 3) Jaką rasę owiec 
z wełną czesankową możnaby do hodowli 
w naszym kraju zalecić, a w szczególności, 
czy dać pierwszeństwo czesance francuzkiej 
Rambouillet, czy miemieckiej Boldenbuek? 
4) Czy krzyżówka owcy Nesretti lub Ele- 
ktoral-Negretti z rasą Merinos jest dobra? 
5) W jakich miejscowościach hodować mo= 
żna owce krajowe z głównym mięsnym kie- 
runkiem, oraz jak rasę tychże najlepiej i 
najprędzej poprawić i ustalić, 

W dziale trzody chlewnej referenci odpo- 
wiedzieć mieli na następujące dwa pytaniu: 1) 
Czy nie jest praktyezniejszą polska rasa świń 
niż krzyżowana z angielską, wymagająca sil- 
niejszego karmienia? 2) Jakiej mianowicie ra- 
sy angielskiej reproduktory mogą być naj- 
korzystniej użyte do krzyżowania z rasą 
krajową, aby przy skłonności do wypasu, 
wzrost i rozrost należyty był uwzględniony? 

W dziale drobiu mieli do rozstrzygnię- 
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cia pięć pytań: 1) Czy zastąpienie ras kra- 
jowych zagranieznemi wpływa dodatnio czy 
ujemnie na hodowlę tychże, 2) Czy są u 
nas hodowcy używający z korzyścią sztucz- 
nego wylęgu drobiu? 8) Czy wobce coraz 
zwiększającej się hodowli drobiu, nie byłoby 
na czasie ułożenie i wydanie podręcznika, za- 
wierającego wskazówki iR EAEN hn 
sposobu hodowli i tuczenia drobiu? 4) Jakim 
sposobem zachęcić gospodarstwa „wiejskie do 
baczniejszego zwrócenia uwagi ńa hodowlę 
drobiu, która, bądź co bądź, mogłaby wy- 
produkować masę dobrego'a zatem pokupne- 
go mięsa i przynieść odpowiednie zyski w 
gospodarstwie wiejskiem? 5) Czy Warsza- 
wa zapewnia dobry zbyt dlu drobiu, a je- 
żeli zapewnia, czyby nie można się uchro- 
nić od wyzyskiwania handlarzy warszaw- 
skich, przez zakładanie jakichś sumienniej- 
szych składów, któreby regulowały kupno 
na wagę, mniej więcej ze stałemi w danym 


os 6) 
czasie cenami, 


— Wspóipracowników naszego pisma, oraz 
osoby zgłaszajace się do naszej redakcyi, bądź 
to z prenumerata, bądź z ogłoszeniami za- 
wiadamiamy, że przez czas całego letniego 
sezonu Biuro Redakvyi otwarte jest codzien- 
nie pomiędzy godzinami 4 a 6 popołudniu. 


— Rodzicom i Opiekunom, pragnącym umie- 
ścić synów swych lub wychowańców w tu- 
tejszem gimnazyjum rządowem, radzimy wy- 
stępować z oilpowiedniemi podaniami, na 
imię Dyrektora tegoż gimnazyjum, zaraz 
w początku wukacyj, bez oviągania się i bez 
odkładania tak ważnej kwestyi na ostatnią 
godzinę; cyfra bowiem uezniów w każdej 
klasie, jak powszechnie wiadomo, jest ściśle 
ograniczoną. Dla informaeyi interesowanych, 
przypominamy, że do podania winny być 
dołączone: 1°) świadeetwo pochodzenia t. j; 
bądź to kopija dyplomu szlacheckiego, bądź 
świadectwo wójta gminy, bądź świadectwa 
magistratu —stosownie do tego, czy kto jest 
szlachcicem, włościaninem, lub obywatelem 
miejskim; 2°) Swiadectwo urodzenia czyli 
metryka; 5”) Swiadectwo szezepienia ospy; 
nadto—jeżeli ktoś przenosi chłopca z innych 
szkół—4") Odpowiednie świadectwo szkolne. 

Co się tyczy cyfry miejsę wakujących, oraz, 
w których klasach będą wakanse—nie omie- 
szkamy o tem donieść, skoro tylko potrzebne 
do tego dane będzie można ustalić, a mia- 
nowicie po skończonych egzaminach i pro- 
mowaniu uczniów z klasy do klasy. 


— Zuchwała kradzież, W nocy z czwar- 
tku na piątek d. 20 b. m., nieznani złoczyń- 
cy ośmielili się, w gmachu miejscowego sa- 
du okręgowego, w kancelaryi notaryjusza 
Eberta, wyważyć drągiem, w oknie 6d uli- 
cy, wewnętrzną okiennicę i wynieść kasę 
ogniotrwałą!... Szczęściem, w kasie pieniędzy 
było niewiele, bo sto kilkadziesiąt rs.; ale 
natomiast znajdowały się tam rozmaite akta 
i papiery, które dostały się w ręce złodziei. 
Śledztwo prowadzi się. 

— Dwa amatorskie przedstawienia, jakie się 
odbyły w naszem mieście dnia 8 i 14 b. m,, 
przyniosły zdaje się sporo stosunkowo do- 
chodu wypróżnionej kasie straży ogniowej 
ochotniczej; wypada jeszcze tylko, aby za- 
legający składkę roczną członkowie honoro- 
wi raczyli sobie przypomnieć pożyteczność 
i zasługi tej Instytucyi, Rachunek z do- 
chodu, jaki straż zawdzięcza szanownemu 
gronu amatorów i amatorck, dotąd jeszcze 
rąk naszych nie doszedł; podamy go zatem 
w przyszłym numerze „Tygodnia”, Tym- 
czasem niech nam będzie wolno wyrazić, 
w imieniu ogółu, najzupełniejsze uznanie 
dla pracy i poświęcenia, szanownego tego 
grona, w którym raczyli przyjąć chętny 
współudział: panie Buczeń, Garlicka, Gob- 
kontt, Kotelska, Otto, Pomiunowskie, oraz 
panowie Dąbrowski, Grabowski, Klawer, Ko- 
telski, Myśliński, Otto, bmiarowskii Zegart, 
Zaprawdę, że od lut trzech blizko nie pa- 
miętamy takiego powodzenia i przyjęcia ja- 
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kiego doznał obecnie teatr amatorski; ale 
bo też szanowni amatorzy i reżyseryja sta- 
rali się tym razem wskrzesić dawną trady- 
cyję amatorskich u nas przedstawień! 


— Zmiany urzędników w Sądzie okręgowym. 
Sędzia śledczy T ucząstku i do spraw wa- 
żniejszych p. Łukin przeniesionym został na 
takąż posadę przy warszawskim sądzie 
okręgowym. 

Sekretarz wydziału karnego sądu okręgo- 
wego p. Walewski otrzymał miejsce sekre- 
tarza przy prokuratorze Kazańskiej Izby sł- 
dowej—na miejsce jego mianowano p. Ro- 
mańskiego. Sekretarz wydziału  eywil- 
nego p. Wojewódzki mianowany został adwo- 
katem przysięgłym— miejsce jego otrzymał 
p. M. Cieszkowski. Wreszcie pełniącymi 
obowiązki pomocników sekretarzy zostali 
w wydziale karnym p. Ząbczyński, a w cy- 
wilnym p. Trojanowski, kandydat du posad 
sądowych przy łomżyńskim sądzie okręgo- 
wym. 


— Suma pożyczek przyznanych przez tutej- 
szą Dyr. Szczegółową T. K. Z. od chwili 
jej otwarcia do dnia 13 b. m. wyniosła rs. 
357,250. Do rąk właścicieli ziemskich do- 
stało się z tej sumy rs. 209,450; wierzycie- 
lom hypotecznym wypłacono 131,700; zło- 
żono do depozytu 16,100. 


— Upadłość. W d.7 czerwca r. b. na po- 
siedzeniu tutejszego sądu okręgowego ogło- 
szoną została upadłość łódzkiej firmy „Dems 
i Hirsekorn”. Sędzią komisarzem takowej 
mianowany został członek sądu Rudniew, 
kuratorem zaś adwokat przys, Małachowski. 


NI — Orkiestry włościańskie i małomiasteczkowe. 
W przechodzie przez nasze miasto, z róż- 
334 miejscowości kraju, licznych kompanij 
pątników, na uroczystość Zielonych świstek 
do Częstochowy i w powrocie z niej, nie 
można było nie zwrócić uwagi na gromadę 
włościan z parafii IKurowice, położonej o 
4 wiorsty od stacyi kolei Rokiciny. Gromadzie 
tej przewodniczyła orkiestra z 12 włościan 
złożona, na dętych instrumientach, przy towa- 
rzystwie wielkiego bębna przygrywająca pię- 
knie i harmonijnie hymny religijne, naprze- 
mian z chórem wieśniaków i wieśniaczek, 
zgodnie i umiejętnie śpiewających. Zacieka- 
wieni tem miłem zjawiskiem, powzięliśmy 
kilka dokładnych w tym przedmiocie wia- 
domości, a mianowicie, że nauczycielem i 
dyrygującym kurowicką orkiestrą jest miej- 
scowy organista Andrzej Doryn, lat 30 kil- 
ka liczący, który na zadane mu pytania od- 
powiedział opremi że sum powziąwszy 
początki nauki muzyki od wiejskiego nau- 
czyciela, potem, jako wolny słachacz, study- 
jował muzykę w Instytucie muzycznym w 
Warszawie, a następnie uczył się instrumen- 
tacyi w Łodzi, Sam też gra na kilku instru- 
mentach i jako baryton bierzę udział w chórze 
śpiewaków ulożonym na 4 głosy. Przy zdol- 
nościach, zamiłowaniu piękna i należytem 
przygotowaniu, utworzył on przed kilku la- 
ty orkiestrę z 16 osób i chór śpiewaków. 

Orkiestra kurowicka poświęcona głównie 
służbie kościołów, nie odmawia niekiedy 
swoich posług i znaezniejszym dworom oko- 
licznym podczus zabaw. 

Co do orkiestr włościjańskich i małomia- 
steczkowych, te, prócz znanej i przodującej 
innym orkiestry w Maluszynie u hr. Ostrow- 
skiego i wzmiankowanej kurowickiej, już od 
kilku lat zaprowadzone są: we wsi Milejowie 
o milkę od Piotrkowa, w miasteczku Sule- 
jawie; a za Pilicą, o ile nam wiadomo, we 
wsiach: Studzianny, Skrzyńsku, w miasteczku 
Szydłowcu i Suchedniowie, 


— Pierwsza Komunija Ś-ta.— W miejscowym 
kościele farnym w uroczystość Przenajświęt- 
szej Trójcy, odbyła się bardzo uroczyście, 
po nuleżytem przygotowaniu, pierwsza Ko- 
munija S-ta,, w której brało udział 280 dzie- 
ci z całej parafii; w liczbie tej 100 chłop- 
ców i 180 dziewczat różnego stanu. 
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— Nadesłane. Serdeczne podziękowanie 
składamy ninicjszem wszystkim amatorkom 
i amatorom, którzy raczyli przyjąć współu- 
dział w przedstawieniu amatorskiem w mie- 
ście Łasku na korzysć dobroczynności i stra- 
ży ogniowej dnia 8 b, m.; niemniej gospo- 
dyniom, gospodarzom i Reżyseryj, za wybór 
sztuk, rozprzedaż biletów, przystrojenie od- 
powiednie sceny, ete. Æ ogólnej sumy 
zebranej tą drogą na cele powyższe t.j, rs. 
256 kop. 88, po odtrąceniu kosztów urzą- 
dzenia i wszelkich niezbędnych wydatków 
w kwocie rs. 101 kop. 47 '/,—pozostało czy- 
stego dochodu rs. 155 kop. 40'/,. H.O 


— Samobójstwo Dnia 9. m. odebrała sobie 
życie przez zaduszenie, czasowo bawiąca w 
Kielcach, obywatelka m. Łodzi, Eleonora 
Engel, od dłuższego czasu cierpiąca na pe- 
wien rodzaj melancholii. Denatka, korzy- 
stając z nieobecności w domu małżonków 
R, u których pozostawała na opiece, wyszła 
do sieni i na dwóch ręcznikach związanych 
i przyczepionych do baryjery schodów, wio- 
dących na strych, w przystępie obłędu, za- 
dusita się. Zmarła Engel należała do za- 
możniejszych obywatelek m. Łodzi, jako 
właścicielka hotelu.  Denatka przebywała w 
Kielcach od 9 kwietnia r. b. za paszpor- 
tem tamecznego poliemajstra i liczyła 87 
lat wieku. 


— Na wystawie inwentarza tegorocznej, 
zwracały uwagę piękne białe gęsi pani Rejch- 
lowej z Zamościa w piotrkowskiem, jak do- 
noszą pisma warszawskie. Sądzimy, iż przyj- 
dzie ten błogi czas, że wszystkie nasze pa- 
nie wiejskie zwrócą baczną uwagę na chów 
drobia—i nietylko drób pani R, będzie zwra- 
cał uwagę na przyszłych wystawach. 

— Wyścigi w Pławnie pod Radomskiem. 
Towarzystwo zachęty chowu koni i wyści= 
gów konnych w Pławnie ułożyło już pro- 
gram wyścigów, które odbyć się tam mają 
w dniach 2-m, 3-m i 4-m września r. b. 

— Urodzaj owoców, wedle przewidywań 
Ogrodnika Folskiego, nie zapowiada się po- 
myślnie. Sądząc z kwitnienia drzew, mo- 
żna w roku bieżącym liczyć na urodzaj wi- 
śni, czereśni, śliwek i jabłek, Co zaś do 
gruszek, urodzaj ich będzie bardzo mały, a 
nawet owoce te mogą wcale nie dopisuć, 
albowiem tylko niektóre z nich kwitną; wię- 
kszość zaś zupełnie kwiatów jest pozbawiona. 


— Nowe pismo. Zawieszone od długiego 
czasu „Echo Łomżyńskie” ukazało się zno- 
wu i odtąd stale wychodzić będzie pod da- 
wna redakeyją. 

Dr. Rewoliński w Radomiu otrzymał kon- 
cesyję na wydawanie tamże dwa razy na 
tydzień gazety p. t. „Gazeta Radomska”. 
Tak więc tylko dwie gubernije nie mają do- 
tąd swoich organów t. j* Siedlecka i Su- 
walska, 


— Umów o zmianę serwitutów włościańskich, według 
danych urzędowych ogłoszonych w „Dniewniku War- 
szawskim” zatwierdzono w roku 1882 w dziesięciu 
gubernijach Królestwa 739. Z tego: w guber. war- 
szawskiej umów 185, w kaliskiej 145, w piotrkow= 
skiej 101, w kieleckiej 55, w lubelskiej 41, w sie- 
dleckiej 30, w suwalskiej 68, w łomżyńskiej 32 i 82 
w płockiej. W gubernii radomskiej w roku 1882 
służebności pastwiskowych zrzekło się 1,153 osad wło- 
śeiańskich, służebności zaś leśnych 1,010 osad. 

— Dochód z akcyzy od napojów i opłaty patentowej 
w Królestwie ma przynieść w tym roku, jak pisze 
„Warsz. Dn.” rs. 16,320,000. Opłata patentowa z 
fabryk wyrabiających i Sprzedających napoje, oraz 
propinącyj 1,730,000 rs. Największa cyfra tej sumy 
przypada na guberniję warszawską, mianowicie 
5,436,000 rë., następnie na piotrkowska 2,082,000. rs; 
mniej od innyeh na płocką 674,000 i suwalską 
427,000 rs. 

— Rząd pruski wydał rozporządzenie, na mocy któ- 
rego niewolno przywozić z Rosyi do Prus żywej ro- 
gacizny, owiec, skór i nawozu. Pozwolóno przywo= 
zić suche skóry, przetopiony łój, wysuszone rogi, ko- 
ści i kopyta, sierść, włosie i nabiał. Gałgany mod- 
żna przewozić przez granicę jedynia po uprzedniej 
rewizyi ze strony pruskich władz weterynaryjnych, 
gdyż Świadectwa urzędników rosyjskich nie będą 
uwzględniane. 

— Sprostowanie. W rachunku z 15 rs., ofiarowa- 
nych przez chór amatorski, zaszła pomyłka o kop. 50: 
powinno być zs. 2 kop, 50 dla K., a nie rs, 2 dla K, 
Jak wydrukowano. 


Z powiatu Łaskiego, 


d, 9 czerwca 1854 r, 
Teatr amatorski, Urodzaje,— Uprawa buraków 
Bezrobocie, 

Nietylko stolica naszej gubernii bawi się 
w teatra amatorskie, ale i miasta powiato- 
we probują na tem polu sił swoich. Zaba- 
wa taka, szczególniej gdy dochody z niej 
osiągnięte, na cel dobroczynny są przezna- 
czane, godna pochwały i poparcia wszyst= 
kich myślących i czujących ludzi. W ze- 
szłą niedzielę miasto nasze powiatowe było 
świadkiem licznego zjazdu, który spowodo- 
wany został przedstawieniem amatorskiem, 
danem na korzyść miejscowej straży ognio- 
wej i szpitala powiatowego. Odegrane zo- 
stały trzy sztuezki: „Pierwej mama” Korze- 
niowskiego, „Balowe rękawiczki” Kozie- 
brodzkiego i „Z rozpaczy” Guwalewieza. 
O ile wybór powyższych komedyjek jest 
trafnym, uzna to każdy, ktokolwiek raz w 
życiu z teatrem amatorskim miał do czy- 
nienia, bo z dwojga złego lepiej sparodyjo- 
wać nawet małą sztuczkę, niż powszechnie 
znaną poważniejszą jakąś komedyję. Gra je- 
dnak amatorów, jeżeli nie przekraczała zwy- 
kłych ram teatrów amatorskich, mogła je- 
dnakże zadowolić, szczególniej, gdy się we- 
źmie na uwagę, jakie szanowni umatorzy 
przeszkody mieli do przezwyciężenia, nie wa- 
hając się nawet grać w budynku, który do 
wszystkiego innego, byle tylko nie do świą- 
tyni Melpomeny jest podobnym. Z wystę- 
pujących odznaczyli się niektórzy do tego 
stopnia, że niepodobna o nich nie wepo- 
mnieć. I tak, swoboda dykcyi i ruchów hra- 
hiego Alberta w „Balowych rękawiczkach,” 
mogła była najwybredniejszego pod tym 
względem Zoila zadowolnić. Również gra 
Walerego w komedyi „Z rozpaczy,” wyka- 
zała w umatorze niepoślednie zdolności do 
odtwarzania ról charakterystycznych. Gra 
amatorek, gdyby nawet  podpadała ja- 
kiejś krytyce, to już sama wdzięczna i sym= 
patyczna ich powierzchowność o takowej 
zapomnieć nakazuje. Nie dyktuje nam te- 
go galanteryja średniowiecznego rycerza 
ale zupełnie pozytywne przeświadczenie, 
Liczny zjazd jak to już we wstępie wspo- 
mnieliśmy, a więc i realne korzyści dla in- 
teresowanych instytucyj powinnyby zachę- 
ció do częstszego urządzania podobnych 
przedstawień; znajdą one bez wątpienia i 
w przyszłości uznanie i poparcie. 

Od sztuki przejdźmy do rzeczy bardziej 
interesujących rolników. Urodzaje w na- 
szym powiecie lepsze pozwalają wróżyć na- 
dzieje niż w roku zeszłym; szezególniej psze- 
nice w poblizkich Łasku majątkach pięknie 
się przedstawiają. Uprawa buraków, z po- 
wodu mającej powstać w niedługim czasie 
w tutejszej okolicy cukrowni, znalazła wie- 
lu amatorów. Pozwoliłbym sobie jednakże 
zwrócić uwagę, że plantowanie buraków 
przynosi, co prawda, szczególniej w pomyśl- 
nym roku, dość znaczne korzyści, ale wy- 
maga nawet w dobrej glebie wysokiej kul- 
tury; przy nieurodzaju zaś, pociąga za so- 
bą ogromne straty, jak to w roku zeszłym 
w kutnowskiem spostrzedz mogliśmy. Z u- 
prawą buraków postępować należy bardzo 
oględnie, bo wyjaławia ona ogromnie zie- 
mię! I tak, niektóre okolice w Saksonii 
które dawniej dużo buraków z wielką forsą 
na cele fabryczne hodowały, obecnie zupeł- 
nie ich sadzenia zaniechać zostały zmuszo- 
ne, z powodu zbytecznego wycieńczenia 
gruntów. Jest to stan, który niemcy „ueber= 
kultur” zowią; w skutkach bardzo się on 
groźnym okazał, szezególniej tam, gdzie 
głównie poprzednią kulturą do sadzenia bu- 
raków dochodzono. F 

Liczne zawieszenia robót w poblizkich 
miastach fabrycznych są powodem, że dużo 
robotników wałęsa się po okolicach, nie przy= 
czyniając się wcale do ich bezpieczeństwa; 
dopuszczają się oni różnych kradzieży „byle 
się tylko dostać do kryminału”—jak wprost 
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niejedni z nich głosić się ośmielają, Bez- | bratnie narodowości jeszcze bliżej mogły się 


czynność, na jaką mimowoli zostali eka- 

zani, przyczynia się bezwątpienia do demo- 

ralizacyi, i jednem z głównych zadań filan- 

tropii powinno być danie jakiegokolwiek 

sposobu zarobkowania tym nieszczęśliwym. 
M. R. 


Z Karolowych Warów. 


9 czerwca 1884 r. 
Wyjątek = „Narodnich Listóe” o zjezdzie le- 
karzy i przyrodników, — Zachowanie się policyt.— 
Słownik Ohodounskiego.— Ilość gości w Karlsbadzie. 
Anticzeska manifestacyja niemców.— Koronowani go- 
ście, — Sprostowanie, 


"Z pism miejscowych dowiedzieli się czy- 
telnicy „Tygodnia” szczegółów ze zjazdu 
lekarzy i przyrodników w Poznaniu; a po- 
nieważ w zjezdzie przyjęli bardzo czynny 
udział czesi, nie będzie od rzeczy podać i 
czeski o tym zjezdzie artykuł. Jako krótki 
wybieramy z „Narodnich Listów” z dnia 8 
czerwca r. b. 

Otóż w czeskiej tej gazecie czytamy: „Dnie 
uroczystości minęły, a Poznań przyjmuje 
zwykły swój wygląd. Poprzednio ruch tu 
panował niezwykły; z ziem polskich zebrało 
się tu przeszło 400 lekarzy i przyrodników 
(zkąd inąd mamy wiadomość, iż przybyło 
250 osób; zapisanych mogło być 400 z gó- 
ra. S.) z jubilatem prof. Szokalskim i pre- 
zesem krakowskiej Akademii Mayerem na 
czele; oprócz tych, byli uczestnicy i z dale- 
kich krain. 

„Jak wspaniale była przyjętą delegacyja 
czeska, już o tem wiecie. Przyjazd cze- 
chów naznaczony był na niedzielę na 6-ta 
wieczorem, na którą to godzinę obywatel- 
stwo polskie licznie się zgromadziło na sta- 
cyi kolei, Depesza druga podała wiadomość 
o opóźnieniu pociągu; nie zważając wszela* 
ko na jedenastą w nocy, zebranie na stacyi 
było bardzo liczne, a z zebraniem cały ko- 
mitet gospodarczy zjazdu przywitał delega- 
tów huecznem; „Na zdar!” Czesi byli pa- 
radnie rozmieszczeni, a na każdym kroku 
okazywano im niezwykłe względy.” 

„Na pierwszem ogólnem zgromadzeniu się 
uczestników zjazdu na wice-prezesów za- 
proszono profesorów Janovskcho i Maicnera; 
na drugiem docenta d-ra Ckodounskcho i prof. 
Stęfala, zaś na sekretarza d-ra Czardę. W 
sekcyjach u czechów prezydowali ciż sami 
pp. Maixner, Chodounsky. Przy pierwszem 
zebraniu się, powitał czeskich gości prze- 
wodniczący w sekcyi gospodarczej d-r WPi- 
cherkiewiezy serdeczna jego przemowa co 
chwila była przerywaną burzliwemi oklaska- 
mi; w końcu powstano z krzeseł i gromadnie 
zawołano: „sława czeskiemu narodowi!”— 
Wieherkiewiczowi odpowiadał „Janowski i 
Maixner; podniosłe ich słowa ponownie ze- 
lektryzowały wszystkich zebranych. Prze- 
mawiali wtedy także prof, Szokalski, Kro- 
wczyński i Syroczyński, a ustępy z ich 
przemówień, do nas skierowane, do tyla 
się zaznaczyły, że treść ich osobno później 
wam podamy.” 

„Po przemowach odczytano depesze; a 
te znowu, szezególniej czeskie i morawskie, 
hucznemi przyjęto okrzykami; depesze z 
Pragi (od miasta), od Towazystwa nauko- 
wego, od dziekana fakultetu lekarskiego, z 
Pilzna, z Pisku, z Przerowa, Pardubice, od 
Towarzystwa lekarzy czeskich i t. d. z głę- 
bokiem wzruszeniem były przyjęte; Pradze 
i Towarzystwu naukowemu natychmiast wy- 
słano podziękowanie.” 

„W 10 rozmaitych sekcyjach zaproduko- 
wano więcej niż 120 wybornych odczytów, 
a miało to miejsce w poniedziałek, we wto- 
rek i we środę.” 

„Podczas bankietu w poniedziałek grano 
czeskie narodowe pieśni; ząś d-r Kaczorow= 
ski wniósł pełen znaczenia toast w języku 
czeskim na cześć naszej delegacyi. Na to 
w gorących słowach odpowiadał d-r Chodo- 
unsky, wskazując na drogi, na których by 


zespalać, a mianowicie w zakresie piśmien- 
nietwa (*). Po bankiecie udano się do ogro- 
du Trypolskiego, gdzie czechów nowe spo= 
tkały owacyje; muzyka zagrała: „Kde domov 
motj”, poczem zerwała się burza oklasków, a 
kapelusze i chustki wzniesiono do góry. Cze- 
chów wszędzie otaczano, wyróżniano, i ad- 
znaczano. Nieudana serdeczność a praw= 
dziwa sympatyja wzruszyły do głębi myśli 
i serca wszystkich obecnych.” 

„Toż samo miało miejsce na wytwornym 
balu, w teatrze, na obiedzie pożegnalnym— 
wogóle w każdej chwili i przy każdej spo- 
aobności. Żurnalistyka poznańska bez wy- 
jątku witała czechów z zapałem; nie może 
więc być wątpliwości, że zjazd ten miał dla 
nas czechów szersze, narodowe znaczenie,” 

„Czyż potrzebuję jeszcze wspominać o 
szczerej, prywatnej gościnności polskiej, któ- 
rej także doznali czesi; sądzę, że to będzie 
zbytecznem; dodam wszelako, że przysłowie 
polskie, „gość w dom, Bóg w dom” —spełniło 
się w stosunku dp nas. Cześć i chwała na- 
leży się komitetowi gospodarczemu z d-rem 
Wicherkiewiczem na czele, za to, że zdołali 
pokonać te trudaości, jakie w Poznaniu 
mieli do pokonania. Zjazd się udał i prze- 
szedł wszelkie oczekiwania.” 

Oba zjazdy — jak poznański, tuk też 
krakowski, ku uezezeniu trzecbsetnego ju- 
bileuszu Kochanowskiego; zaznaczyły się 
w szerszej, społeczno-narodowej dziedzinie 
zupełną trzeźwością, usuwając na bok 
wszelkie goraczkowe porywy. Do tych 
wniosków dochodzimy z odezytywanych 
sprawozdań. 

Wracając jeszeze do czechów, dzielimy 
się z czytelnikami wiadomością, że w raku 
bieżącym d-r Chodounsky wydał mały cze- 
sko-polski i polsko-czeski słowniczek lekar- 
ski, zawierający w dziale polsko-czeskim 
wyrazów 723, zaś w czesko-polskim 595. 
Druk i korekta wiele pozostawiają do ży- 
czenia; nasze ? naprzykład prawie wszędzie 
przez 2 zastąpione (blędnik, bialaczka i t. p.). 
Brak także wielu dość często zdarzających 
się wyrazów, jak: spńla—skarlatyna, zaskrt 
(zaszkrt)—bloniea, krup. Jest to wszelako 
materyjalny dowód usiłowania, w którem 
czesi wyprzedzają nas ze szczególnem usi- 
łowaniem. 

Ze świata podajemy wam świeżą wiado- 
mość, że w Wiedniu założono antysemicki 
dziennik pod nazwą „Reforma.” Potrzebny 
na dziennik kapitał już złożony; redaktorem 
zaś ma być znany antysemita Shoenerer. 

O samych Karolowych Warach w danej 
chwili niewiele do zaznaczenia. Grośvi tłu- 
my—z górą 10500, a z nich więcej niź ty- 
sięcy 9 przybyło pierwszego maja; wszystko 
to, pijąc wody z rozmaitych źródeł, marz- 
nie i moknie, bo przy chłodzie, deszcze pra- 
wie bez przerwy padają. Pomimo to, kon- 
certy i rozmaite przedstawienia idą swoim 
porządkiem, a na jutro zapowiedziano na- 
wet odczyt o negrach i ich zwyczajach. 
Niemieccy karolowych watów, obyyótele nie- 
zapominają także i o polityce: przed tygo- 
dniem miało tu miejsce zebranie, mające na 
celu traktowanie kwestyi gospodarstwa rol- 
nego; obrady zalano sosem polityki anti- 
czeskiej. 

Z gości koronowanych bawi tu obecnie 
król holenderski Wilhelm III, a ma przy- 
być była cesarzowa Eugenija i, jak wieść 
niesie, królowa Anglii. Królowa holenderska 
po ukończeniu kuracyi w Kissingen ma tak- 
że tu na dni kilka zawitać. 

Na zakończenie prosimy uprzejmie Redak- 
cyję o sprostowanie omyłek druku z po- 
przedniego listu, a mianowicie: na plafonie 
teatru umieszczone są muzy, a nie mury; 
powtóre, rzeczywista panny Larry nazwa 
jest Srbova, a nie Sitova. 

A. Strzyżowski. 


(*) D-r Chodounsky oddawna się nosi Si myślą 
. 5. 
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NOTATKI POPULARNO-NAUKOWE 
i praktyczne. 


——— 


— Ważne odkrycie. Niedawno d-r Reinsch w Erlan- 
gen, przypadkowo odkrył żywa bakteryje w brudzie, 
pokrywającym monetę zdawkową 50-cio' fenigową. 
Dalsze badania i obserwacyje dowiodły, że we wszel- 
kich monetach rozmaitych krajów, będących przez ciąg 
kilku lat w obiegu, znajdują się żywe bakteryje, dla 
których brud pokrywający monety jest nieodzownym 
środkiem życia. Odkrycie to wielkie ma znaczenie 
pod względem hygienicznym; okazuje się bowiem, że 
zdawkowe monety mogą przenosić choroby zaraźliwe. 
Słaby gorący roztwór potażu, niszezy ;bakteryjej na 
monetach w zupałności, 


— Nie do uwierzenia prawie, ile to w dzisiejszych cza- 
sach wyrabia się w Europie sztueznego masła, ami- 
mo to, zdaje się, jak gdyby publiczność o tym fakcie 
wogóle bardzo mało wiedziała. 

Niedawno rozpoczęte w Anglii badania w tym kie- 
runku, doprowadziły do następującego wyniku. Zwo- 
łano dziewietnastu gospodarzy i położono przed nimi 
okazy sztucznego i naturalnego masła. Dziesięciu z 
nich nie zdołało rnzpoznać jednego od drugiego. Fa- 
brykanei sztucznego masła mięszają 60 do 85 części 
świńskiego smalcu z 40 do 45 częściami naturalnego 
masła, poczem tę mięszaninę solą, barwią na jasno- 
żółty kolor i wytłaczają w kawałki, Najprostszym 
i najpewniejszym środkiem rozeznania tak sfabryko- 
wanego masła okazał się następujący: sztucznie wy- 
robione masło rozpuszcza się i oehładza za pomoc 
jak najszybszego obłożenia go kawałkami lodu. W 
skutek Tego smalee opada na spód, a masło wznosi się 
ku górze tak, że między obydwiema warstwami znać 
zupełnie widoczne rozyraniezenie. 

— W Chelmskim w jednym z większych majątków 
ziemskich pojawiła się jakaś choroba na owce, ofia- 
rą której padło juź sto pięćdziesjąt młodych macio- 
rek, a jednak choroba nie ustała jeszcze. Objawy 
są tego rodzaju, że owca smutnieje, przez dwa do 
trzech dni nie przyjmuje pokarmu i następnie pada. 


Pomimo dopełnianych na kilkunastu egzemplarzach 
ścisłych przeglądów wnętrzności, nie zasługującega 
na bliższą uwagę nie odnaleziono; dopiero po wy- 
padkowem rozbiciu łba, przekonano się, że w górnej 
części nosa czyli w jamie nosowej, znajdującej się pod 
mózgiem, mieści się od 4—6 robaków kształtem zbli- 
żonyeh do pędraków ziemnych, koloru szarego, z ezar- 
nemi poprzecznemi pręgami, które zatykają górne 
otwory nosowe i owce padają skutkiem uduszenia. 

— Qhrabaszcz majowy dotychczas jako nieużytek 
pogardliwie traktowany, przychodzi do znaczenia w 
gospodarstwie. Jakiś bowiem pomysłowy niemiec w 
Iellbronn rozpoczął na wielką skalę fabrykacyj 
sztneznego nawozu z chrabąszczów majowych. Rząd 
wirtemberski poparł gorąco myśl fabrykanta i wzy= 
wa gminy do bezpłatnego dostarezania tych owadów, 
jako też potrzebnego do ich zabicia sinrezku węgla; 
w zamian dostaną nawóż po racyjonalnćj cenie. 


ROZMAITOŚCI. 


— Potrójny doktorat. Pan Bolesław Dąbrowski, 
warszawianin, otrzymał w ostatnim czasie w uni- 
wersytecie w Halli trzeci już z kolei stopień doktora. 
Najprzód był wychowańcem naszej szkoły głównej i 
jako lekarz otrzymał następnie stopień doktora me- 
dycyny w Petersburgu. Mając wówczas lat 27 wieku, 
wstąpił na uniwesytet w Moskwie, i będąc doktorem 
medycyny studyjował prawo, poczem otrzymał do- 
ktorat praw. Wyjechawszy nareszcie za granicę, 
po trzech latach przebywania w Halli, otrzymał o- 
hecnie stopień doktora filozofii. Pan Dąbrowski jest 
dzisiej w wieku męzkiej dojrzałości; liczy bowiem o- 
koło 36 lat, a posiadając dostateczne środki matery- 
jalne, uprawia naukę dla nauki. 


— Biblijoteka polska dla czechów. Ciekawe i godne 
uznania wydawnictwo przedsiębierze księgarnia Szy- 
maczka w Pradze. Oto zamierza wydać zbiór naj» 
lepszych płodów literatury pelskiej z belletrystyki, 
prozy i piśmiennictwa dramatycznego nie w przekła- 
dzie, ale w oryginale opatrzonym objaśnieniami i ma- 
lym słowniczkiem. Wydawca słusznie powiada w 
prospekcie, że zbliżenie Języków czeskiego i polskiego 
tak jest wielkie, że nie wielkie objaśnienia starczą, by 
czesi czytali naszych pismzy w oryginale nie narażeni 
ua M art dzieła przez tłumacza, Wyboru dzieł ma- 
jących się wydać dopełnił p, Edward Jelinek, jak wia- 
domo, wyborny znawca naszej literatury, Jest więc 
wszelka rękojmia, że wybór będzie szczęśliwy. 

W przedmowie wydawca mówi o konieezności po- 
znania bliższego piśmiennictwa polskiego przez cze- 
chów za względu na jej bogactwo i piękność, elioćby 
pominąwszy już względy spójni dwóch narodów ongi 
w czasach historycznych i sympatyi obecnie wzajem- 
nie żywionych. Pierwsze zeszyty tego wydawnictwa 
wizrótce wyjdą z druku i stanowić będzie oddzielną ca- 
łość. Cena ma być wielce umiarkowana, by wyda- 
wnietwo było jak najprzystępniejsze. 


— Wiec ludu szlazkiego, zwołany przez polityczne 
towarzystwo ludowe na Szlązku austryjackim do 
Ustronia, u stoku Beskidów, zgromadził dnia 25 z. m. 
przeszło 500 uczestników. Między nimi znajdowało 
się wielu burmistrzów czyli wójtów gmin. Kobiety 
szlązkie wzięły także liczny i żywy udział. Przewo- 
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dniczył Andrzej Broda, burmistrz Ustronia. Po za- 
gajeniu wiecu mówił porywająco poseł Jerzy Oien- 
ciała z Mistrzowie o potrzebie towarzystwa politycz- 
nego ludowego, mającego za jedyny eel narodowe 
dążenia. Jerzy Grycz z Lyżbic, młynarz, postawił 
rezolucyję o potrzebie rozszerzenia równouprawnienia 
języka polskiego na Szlązku. Przyjęto j} entuzyja- 
stycznie. Rezolucyję poprzedził mówea jędrnem prze- 
mówieniem, ilustrowanem przykładami z życia ludu. 
Adwokat d-r Michejda, rozebrał potem zbliżającą się 
na Szlązku kwestyję wyborów do sejmu i rady pań- 
stwa. Pan Hilary Filasiewicz miał wreszcie treści- 
wy, ale serdeczny i po ny odezyt o Kochanow- 
skim. Odczyt zakończył mówea, wykazując znacze- 
nie ówczesnej literatury i ówczesnego języka polskie- 
go, który nie jest łachmanem żebraczym, jak to twier- 
dzą interesowani, ale płaszczem królewskim! Po wy- 
ezerjaniu programu, do towarzystwa wpisało się do 24, 
przeszło 100 nowych członków. Podczas wiecu nade- 
szło kilka depesz z życzeniami ze Szlązka i Galicji. 


— kobieta matematyk. O ile kobiety w zakresie sztuk 
pięknych i na niwie literackiej zdołały już nia panes 
nie wyrobić sobie stanowisko. o tyle w zakresie nauk 
ścisłych nieznaczne dotąd położyły zasługi. Frenolo- 
gowie nawet utrzymują, że pod tym względem natura 
odmówiła im stosownych zdolności. 

Mniemaniu temu zaprzzcza obecnie p. Zofija Kowa- 
lawska, z domu hr. Korwin-Krukowska, która po 
śmierci małżonka swego, znanego podróżnika Jerzego 
Kowalewskiego, poświęciła się wyłącznie pracy około 
nauk matematycznych. Po wysłuchaniu odpowiednie- 
go kursu w uniwersytecie heidelberskim i uczęszczaniu 
na wykłady prof, Weierstrassa w Berlinie, pani K, 
otroymawszy doktorat w Góttyndze, kształciła się je- 
szcze przez parę lat w Paryżu, zkąd powołana do 
Sztokholmu, wykła w tamecznej wszechnicy od roku 
zeszłego, jako docent, rachunek różnicowy, Do czasu 
wyuezeniu się języka szwedzkiego, zwierzchność uni- 
wersytecka dozwoliła pani K. prowadzić swój wykład 
w języku niemieckim. 

— W Paryżu zawiązało sę w tych czasach „Sto- 
warzyszenie uczącej się młodzieży polskiej,* której 
znaczna liczba przybywa do stolicy Francyi dla kształ- 
cenia się w wyższych zakładach naukowych, pracowa* 
nia w laboratoryjach, bibliotekach, muzeach i fabrykach, 
Rzuconym w nieznane stosunki, pomiędzy obcych, ln- 
dziom tym trądno jest spotykać się z rodakami, u któ- 
rych mogliby zaczerpnąć rady í zachęty do dalszej pra- 
cy. Dostarczyć im tej sposobności, zorganizować uczą- 
cą się młodzież polska ma na celu nowe stowarzysze- 
nie, dalekie od wszelkiej agitacyi politycznej lub so- 
cyjalnej, 


Wolne Żarty 


od Ex-Bociana. 


Fraszka. 


Uezóno młodą Kasię: „cnota nad enotami 

Gdy człowiek trzyma zawsze język za zębami.” 
Póki była dziewczyną nauki słuchała, 

Choć wiedziała sekrety, jednak zamilezała; 
Poźniej się rozgadała panna Katarzyna, 

A tej gadatliwości jakaż to przyczyna? 

Dlaczego za zębami języka nie trzyma? 

Z bardzo prostych powodów: bo dziś zębów niema. 


Nagrobek 
ROLNIKOWI POECIE. 


Tu sobie spoczywają nieboroka zwłoki, 

Oo ciągnął uporczywie za ogon dwie sroki, 

Orał i pisał wiersze, przez lata dość długie. 

Nie czyniło procentów, jak jedno tak drngie— 

Więc umarł, i tu leży z całym ekwipażem, 

To jest z pługiem, bronami, piórem, kałamarzem; 

Bo dla głupiej chciwości i błahych pozorów, 

Nie chciał zabrać tych gratów żaden z sukcesorów. 
CCC, 
OSTRZEŻENIE. 

Ja niżej podpisany, podaję winiejszem do publiez- 
nej wiadomości, aby nikt nie przyjmował ani kupo- 
wał 4 weksli przezemnie wystawionych na imię J. 
Rabinowicza, płatnych u Wejnberga w Tomaszowie, 
Jako wyłudzonych odemnie sposobem podstępnym i nie- 
godziwym. Ze wzmiankowanych 4 weksli, trzy, a 
mianowicie: jeden na rs. 100, i dwa na rs. 50, płatne 
na 1 sierpnia r. b.; czwarty zaś na rs. 100 płatny 
na 10-go listopada t. r. Odpowiednie kroki sądowe 
przedsięwziąłem. 

8—1) Abraam Borensztein. 
zr 

— Powstawszy z długiej i ciężkiej choroby za sta- 
raniem D-ra Michałowskiego, składam temuż, za Je- 
go troskliwość, starania i trudy dla mnie podjęte, 
serdeczne podziękowanie i Bóg zapłać, do których 
skłania mię prawdziwa wdzięczność za iście Ojcow- 
ską Jego pieczołowitość, opiekę i pamięć o mnie, bez 
których, ezuję to dobrze, nigdybym była do zdrowia, 
w moim wieku, nie powróciła, š 


. De 


galicyjskiego 


— „Niwy* zeszyt 228 wyszedł z druku i zawiera: 
1) „Z powodu sprawy Kraszewskiego,” —II) „O upadku 
anku włościańskiego słów kilka;" na- 
pisał Zn—11) „Walka o byt, obrazek obyczajowy,” 
„przez Feliksa S* (ciąg dalszy). — IV) „Jan Ostroróg 
1 jego memoryjał „O naprawie Rzeczypospolitej” wo- 
bec historyi prawa i nauki politycznej. Studyjum kry- 
tyczne,” przez Aleksandra Rembowskiego (ciąg dal- 
szy). — V) „Sprawy bieżące, I," napisał Chorąży, — 
VI) „Miseelanea.” Z kroniki biblijografieznej i z kroni- 
ki czasopism. —VII) „Nekrologija.” 


R R EZ e 
Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W d. 26 czerw, (S lipca) w urzędzie pów, Raw- 
skiego na postawienie balnstrady, parkanu i ławek w 
parku miejskim w m. Rawie, od sumy 884 ra. 48 kop. 

— 4 (16) lipca w miescowym sadzie okręg. na sprze- 
daž nieruchomości, składającej się z dwóch placów na 
terytoryjum m. Petrokowa i około 360 prętów ziemi 
obok młyna Parowego, od sumy 500 rs. 

— 21 czerw, (3 lipca) we wsi Rożkowa Wola na 
sprzedaż sprzętów domowych i gospodarskich, mebli i 
inwentarza żywego, od sumy 257 rs, 

— 12 (24) i 15 (27) czerwca, 19 (1), 22 (4) i 26 czerw. 
(8 lipca) w urzędzie pow. Petrokowskiego na rynku m. 
Petrokowa na sprzedaż różnego rodzaju mebli, fortepia- 
nu, koni zwyczajnych, powożowych, wierzchowych, 
ekwipażów, bryczek, wołów, krów, jałowizny; owiec 
zboża i innych przedmiotów 

— 11 (28) czerw. w kancelaryi leśnictwa Olkusz we 
wsi;Gołonogu na sprzedaż drzewa w obrębach tegoż 
leśnictwa, za ogólną sumę 33 rs, 57 kop. 

— Tegoż dnia, tamże na jednorazowa dzierżawę lak 
leśnych w 4 obrębach tegoź leśnictwa. a” 

— 14 (26) czerw, w kancel. leśnictwa Gidle na dzie- 
rzawę w roku bieżącym taki leśnej w obrębie Sygatka 
od sumy 36 rs. 56 kop, ` 

— 12 (24) czerw. w urzędzie pow. Częstochowskiego 
na sprzedaż materyjałui pozostałego no dwóch karczmach 
w majątku Kamień, od 37 rs. 50 kop. 

— 11 (23) czerw. w magistracie m. Częstochowa na 
2 letnia dzierżawę 14 sklepów miejskich w Nowej Cze- 
stochowie dla handlu przedmiotami religijnetmi, od o- 
gólnej sumy 209 ra. 75 kop. 

— 22 czerw. (4 lipca) w kancel. wójta gminy Wi- 
dzew w pow. Łaskim na sprzedaż TY; morgi ziemi we 
wsi Lublinek, od sumy 75 rs. 


— 
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powodu zwinięcia, Magazyn Mód 

pod firmą „M. Nagler” uskutecznia 

się wyprzedaż po cenie Ko- 

sztum: kapeluszy letnich, oraz ma- 

teryjałów służących do ubrania 
tychże. 

W tymże magazynie są do sprze» |. 
dania: szafa oszklona dó kapeluszy, 
kontuar, tremot, lampy wiszące, maszyna 
do szycia, lalka do sukien, wieszadło sto- 
jące, portyjery, lambrekiny, gzems do 
portyjer, stół jadalny, krzesła gięte, szaf: 

a Spiżarniana, łóżko żelazne i stolik do 
(2—1) 


Jest do sprzedania 


w każdym czasie 


APTEKA 


bliższa wiadomość w Księgarni MG Pas 
cewicz. (3—1) 


D-r J. Majkowski 


Lekarz Zakladu kąpielowego 
w BUSKU, 
ordynować będzie jak w latach poprze- 
nich, przez caly sezon kapielowy, przed 
południem w gabinecie lekarskim Za- 
kladu, po południu w swojem mieszka- 
niu w miasteczku, 
(R. i Fr 4858) 


KŻ % 
XX 


mieszka 
jąć od 


kart. 


ja. 


(6—5) 


OBIET 
w sile wieku, 


znająca się na gospodarstwie wiejskiem 
i miejskiem, jako sama niegdyś posiada- 
jąca własność ziemską a obecnie prze- 
aca w mieście, gotowa jest przy- 
-go Jana miejste gospodyni 
lub zarządzającej domem, 
bądź na wsi bądź w mieście. — Intereso- 
wani raczą Bię zgłaszać do niej pod adre- 
sem: R. Zielińska w Nowora- 
domsku, w domu pana Beima. (3—1) 


MEBLE 


do sprzedania 
machoniowe: łóżko, stoły owalny 
i do kart, konsola; jesiemowe: kre- 
dens i stoły. Bliższa wiadomość w domu 
Flatowej, obok ks, Dominikanów u stró- 


Do wynajęcia 


GORE AL: 


z 3-ch pokoi, Kuchni i t. d. 


K. Jastrzębskiego 


na Krakowskiem Przedmieściu, 3-2 


Włodzimierza $a 


(4—1) 


mankę od wagonu. 


w Ogrodzie 


SIŁA D GŁÓ RA ; 
Domu Rolniczego H, hr. SKARBKA i W. hr. RONIKIERA. 


Sprzedaży wszelkich Nasion, Maszyn, Narzędzi Rolniczych i t.p., waz HERBATY 
znaczniejszych składach i handiach towarów kolonijalnych nabyć można. 


Przeniesionym zostal do Hotelu Europejskiego, na Krakowskiem Przedmieściu. 


zaś na placu Resursy Kupieckiej, przy ulicy Senatorskiej skład nadal w charakterze 


EDAŻ DETALI 


SKŁAD WĘGLI 
piskiego 


przy rogu Aleksandryjskiej alei. 

Sprzedaje węgle w dobrym ga- 
tunku z dostawą do drwalni po ce- 
nie: Korzec grubego wagi 240 47, 
kop 85,—(rozsyła się w koszach 
1korcowych wagi 130 gZ.) Na mia- 
rę w skrzyniach zamkniętych przez 
magistrat warszawski opieczęto= 
wanych) po 5, 10 i 20 korcy, po 
83 kop. Kostkowy o 2 k, taniej na 
korcu (w Slładzie tylko w porze 
zimowej). Na całe wagony z dosta- 
wą przed drwalnię, po cenach ad- 
powiednich do een kopalnianych. 

Węgiel kowalski korzee po k.70. 
Koks najlepszy zagraniczny pud 25 
k. (franko skład). Drzewny wegiel 
kurzony rs. 1. W składzie sprze- 
daje się każdą ilość. Zwózki wegla 
obcego dopełnia po rs. 5 za fur- 


Zamówienia wszelkie należy ro= 
bić w składzie z góry opłacajac. 
(13—10) 


Biuro ogłoszeń 


RKajchman 1 Frendler 


w Warszawie ulica Senatorska Nr. 18  |wł. domu przy ul, Strzałkowskiej. (6—3) 


w osobnym oddziale, której we wszystkich 


CZNA HERBATY. 


$ 
ESF 


(3—2) 


Karety, Powozy, Konie, Bryki 
na resorach. 


do wyzajrola. Zamawiać można w skła- 
dzie węgla W. Sapińskiego, na rogu 
alei Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu 
i stajniach tegoż, w domu W-go Golem- 
bowskiego, ulica Kaliska wprost Poczty. 
Karety i powozy na wesela, chrzty, põ- 
|grzeby i spacery — wynajmują się na 
| (13—10) 


godziny. 

, w. sile wieku, obez= 
Mężczy zna nany z przepisami 
prawa i wszelkich rozporządzeń admi- 
nistracyjnych, oraz posiadający łatwość 
wypisania się, gotów jest w każdym 
czasie przyjąć miejseę plenipotenta i za- 
rządey przy zamożnych i ezcigodnych 
właścicielach. Energiję, sumienność i mo- 
ralne przymioty, a na żądanie i reko- 
mendacyje osób wiarogodnych — zape- 
wnią. Wiadomość pod adresem: T. 8. 
Miechów Gub, Kielecka, poste re- 
stante lub u p. Zamojskiego urzędnika 
Kassy Gub. w Petrokowie. (2—2) 


Do sprzedania 


10 mórg gruntu 


ornego i łąki. tuż pod miastem Ra- 
domskiem, z obsiewem ozimym i jarym 
oraz sprzęty gospodarcze. Wia- 
domość na miejscu, u W. Grodziekiego 


La 


DONIESIENIE z FABRYKI SZC 


6 TY DZT EEN: 


TEK i PRNDZLI 


At, ki 


ALEKSANDRA FEJSTA, 


w WARSZAWIE, przy uliey Senatorskiej. 


Od czasu egzystencyi mojej fabryki szezotek i pendzli, zadaniem mojem było śledzić za postępem w tym przemyśle, ażeby zadosyć uczynić wszel- 


kim wymaganiom a tem samem umożebnić nabycie odpowiednich wyrobów, 


bez sprowadzania takowych z za granicy. —Sławne fabryki pendzli w Ljo- 


nie, Paryżu i Norymberdze, doszły do wysokiej doskonałości w tym przemyśle i wyrabiają około stu. gatunków różnego systemu piendzii, inne zaś kraje 


odzuaczają się tylko niektóremi gatunkami, noszącemi nazwę od miejscowości. 
Ażeby także i tabrykacyję pendzli postawić na takim stopnin doskonałości, do jakiego doprowadziłem wyrób szczotek, ud lat kilka skierowałem 
wszelkie usiłowania w tym celn i dziś mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, że ostatnim rezultatem usiłowmń moich jest rozwój tej u nas śmiało 


rzec można nowej gałęzi przemysłu. 


Wszystko na co zdobyć się moga: Anglija, Francyja, Holandyja, Niemcy i inne kraje, wszystko to dziś wyrabia się w mojej fabryce, » równą 


# jak za granicą doskonałością, począwszy ud przeróbki i preparacyi surowych materyjałów t.j. szczecin, oraz włosów z różnych zwierząt, do fubrykacyć 


perdzli , uiezbędnie potrzebnych. . 
Że znakomity postęp krajowej fabryki, do czego potrzebnym jest 


i odpowiedni nakład, zasługuje na poparcie i pierwszeństwo przed zagranicznemi 


wyrobami, w tym celu odnoszę się do Szan. Publiczności, o łaskawe ze strony „Jej poparcie, tem więcej, że konkurentyja z zagranica jest mozolną i trudaa, 
zwłąszeza, przy tak wysokim kursie walnty zagranicznej, za która wszystkie materyjały surowe bywają u nas wykupywane i wywożone bez opłaty, a gotowe 
wyroby, o jakich mowa, żadnego ochronnego cla nie mają —Trudno mieć pojęcie w ilu rodzajach, gatunkach i wielkościach, wyrabiam pendzle, cheae wy- 
równać fabrykom zagranicznym i w tym celu w magazynie moim, przy ulicy Sanatorskiej pod firma Aleksander Peist istniejącym, obejrzeć można próby i we- 


dług tych robić zamówienia. 


Oprócz nzyskanych różnemi czasy Nagród w Medalach Bronzowych, Srebnychi Złotych na wszystkich wystawach krajowych -i zagranicznyeli, na 


cz 5 


ostatniej wystawie Moskiewskiej przyznanym mi został Medal 


Złoty, jedyny na całą grupe. 


(R. i Fr. 0354) (3—1) 


re 5 SZ 
LENCZEWSKI i S-ka 
Dawniejszy współwłaściciel fubryki tej samej firmy w Paryżu. Dostawca do 


franeuzkiego ministeryjum telegrafów i jeneralnegó Towarzystwa Telefonieznego 
w Paryżu oraz Londyńskiej Kompanii Telefonów 


82 Marszałkowska Gz 
w WARSZAWIE, 


BIURO TECHNICZE 
FABRYKA WYROBÓW ELEKTRYCZNYCH 


i instrumentów precyzyjnych. 


Podejmuje się urządzania: QOówietłem elektrycznych tak lampami tu- 


kowemi jako też żarowemi systemu Edisona i innych, Dzwonów elektrycz ' 


nych, QOstrzegaczy od ognia i złodziei, Telefonów własnego 
systemu iinnych, wraz zastacyjami centralnermi, które urządza tak 
w Warszawie jak i na prowincyi. Jedyna w Kraju fabryka Srub toczo= 
nych. mosiężnych, stalowych i żelaznych do metali. 

Urządziwszy na wielką skałę Gł ałwanizernię, podejmujemy się: niklo- 
wania, miedziowania, mosiędzowania, srebrzenia i złocenia wszelkich predmiotów 
i różnych metali. Posiadając reprezentacyje wielu domów zagra- 
micznyej, jesteśmy'w możności urządzania wszelkich ulepszeń, jako też dosta- 
wy wszelkich przedmiotów w zakres ciektrotechniki wchodzących. 


Adres Telegraficzny: _„Lenczewski— Warszawa” 
(R. i Fr. 6892) Telefonu „K? 287, (3—1) 


| Fabryka Tatry Omołoweowej Ogniotrwałej 
i ASFALTU je 


waima F, PIETSCHMANN Ć 


"w Warszawie, Kantor Tlomackie 8. 


poleca swoje znane z dobroci wyroby i wykonywa z całą akuratnością 
krycie dachów tekturą i hole<cementem. Wszelkie roboty asfaltowe 
uskutecznia najlepszym Limmerowskim asfaltem. i 

Diz oryjentacyi Szanownej Publiczności, nad- 
mienia się, że każda z fabryki wychodząca rola 
tektury, pokrywa 40 kwadratowych łokci, a nie 30 | 
jak te się gdzieindziej praktykuje. 


(R. i Fr. 5366). 


Zakład | Artystyczny 
DEKORACYJ TEATRALNYCH 


w Warszawie 
5 NowysŚwiat 5. 
Otwarty z dniem 15 Maja b. r. [pod kierunkiem arty- 
stów malarzy, przyjmuje wszelkie zamówienia na malowanie d 
koracyj teatralnych i odnawia takowe podniszezone. Prócz tego 
zakład posiada gotowe plafony do ozdoby Koseiołów, oraz prywatnych 
salonów służąca, lub wykonywa ja według zamówień; przygotowywa 
tła de fotografij, artystyczne parawany, ekrany przed 
kominki it. p. wogóle roboty w zakres malarstwa artystyezno— dekora- 
cyjnego OZ 
(R. i Fr. 6139) (3—2) f 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


Materyjały piśmienne i wszelkie Farby. 


Zakład Drukarsko-Litograficzny 


z i Skład Papieru 3 
Z 7 = 
ś  E. PAŃSKIEGO = 
= = 
=) 6 = 
= = © 
= <w Metrokowie._ KE) 
S __ Poleca J. W.i W. P. Regestra Gospodarcze. Dzien« L, 
5 niki najmu, Ksiegi, Kasowe, pensyi i ordynaryi. = 
2 udoju mieka, Kwitaryjusze leśne, ftwitki na ro- = 
—  pbociziŁę. = 
3 Druki dla Jeometrów, Sądów, Zarządów Gminnych, Go- Š 
= rzelni, Browarów i Dystylarni. = 
m Przyjmuje wszelkie roboty w tenże zakres wcho- © 


dzące, które spiesznie i starannie są wykonywane 
po cenach nmiarkowaiycl. 


'sdIig I IĄzpuejąlcq ?uU8Wa3 


Nowo O©iweorzomy 


Magazyn Ubiorów Męzkich 
Karola Miniewskiego 


w Warszawie przy ulicy Se- 
natorskiej Nr. 27a obok Kos- 
cioła b. Reformatow pierwsze 
piętro od frontu. 

Urządzony na sposób zagraniezny 
gdzie w przeciągu 2Z4-ch godzin 
na zędanie największy ob- 
stałuncek wykonywą z elegancyją, 
i towarów tak krajowych jak za- 


Hii granieznyeh, których posiada wiel- 
jiki wybor. 


; h Ceny bardzo przystępne. 


Dla osób mieszkających na Pro- 
wincyi, a pragnących ubierać się w 
moim Magazynie, na. pierwsze żąda- 
nie lwtowne, przesyłam próby wraz 
ze sposobem brania miary Samemu 
obie i cenami, ręcząc za akuratne, EB 
dokładne i w cznaczonym terminie fg 
dopasowane wykończenie. (12—12) * 
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HOIAZAW MOHOlaN 
ARZOTIVLAJ NAZYDVH 


WE Do dzisiejszego nume- 
ru dołącza się arkusz 
45 powieści z francuzkiego p. t. 
„Tajemnice pałacu sprawiedli- 
wości '. 


OSOBA udająca się do Ciechocinka 
może zabrać dziewczynkę lub chłopczyka 
za przystępną eag 2 zapewnieniem tro- 
skliwej opieki. iadomość w składzie 
materyjałów aptecznych W-go Wierz- 
bowskiego. (1—1) 


„logBodeno I[eH3ypo0ro. 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie. 


'ozozsa[ srzp tq03 Z $rmou 
ofuqozagod 1219m30— 10480110] 24021 — BIN — 
*Ouvl 
oil zpikzad touzod znf 'płz10m30 30m ər — 
umzap zozid 9eratstuzoi Asupo(f Auozom ery — 
"eożidsoto wojse£ — 
grmowmod żqcą z ólnqezzoq — 
"sjsjfds—zso0019 0892) — 
*"10915910] "Bf — 
*[ouozpnq 
-oz1d 0701M8 KJ0Iq04 wəsojS vjyoza—'uu} 07 — 
'atozsoatvu ĝIS tjumzopO BSO UOĄSETT 
v nuor m qJżuyru puoyg ‘azap op ôs reltqop foru 
-|IS Z0100 WIQEAY-201M I JONSOLIOJ Aparq I — 
*"nfogod wá} m -**''030 ‘emy, — 
¿páru www ðs zorzpr) *"aujodnz — 
“soru zselunzog 'tzpoqołzad 09 od 
Qorzporm doy) "*Apomod oloms wə, At ws — 
"szonqoz ouu az 'zpoqzs 0} ru 700 Y — 
"q50z1ą80d8 
oru Aoiuzpóu ów» Kq “s Mayn *trquaq-o0T A] — 
¿Snap 397 — 
"wozu wiu z 1dnap tr oz0w © 
-—'B7olqog tłerzpormodpo—rvmą?zporsts z uag, — 
"Kzsmiotd za od rumopf(euz 
ôe Wagy M 'MqslzivM01 YoBfrzodqo o mIuozaiqOKM 
Kotlem əm "osiuorzpoju Jv44dvz—tvygnjs ny — 
*oruozafods oumouAM 05 pUI VU tjronzi TAZID 
o nrodruynąs wozsmaord od iurouorarpormexdsu ?4qzeu 
zu Ól8 OfezeĄO IMO JONSON (ol oruwziormODOLN 
*-feygozo *oru zsarm ou 
—'usouoĄst[[ *ftrzpormodpo — ozogorzpojjj — 
PAZO oru 03 V *ofAzdupz ĝis oluui 09 *04 0137} 
-ods oś Kquqaqyf) ""vovamod oru ów pyung — 
¿ptz 799 T — 
"10S0MITDOTM 
-vado nozjuq m 489l uo ioSaiu u (nyozi a] — 


=m pee E 


— 356 — 


biemu, a w zamian... No, panie wice-hrabio, ileż pan 
dajesz? 

— No, pięć tysięcy franków, —odpowiedział wice- 
hrabia. 

— Czy słyszyż? pięć tysięcy franków. Czy zga- 
dzasz się? 

— Nie zgadzam się—odpowiedziała kobieta. 

— A więc dziesięć—odrzekł wice-hrabia. 

— Nie więcej? 

— Do licha,—rzekł Forestier—nie wydajesz się 
dziś dobrze usposobioną. 

Płaskonosa uśmiechnęła się. 

— Naiwni jesteście— odpowiedziała—i mnie za ta- 
ką uważacie, dając mi dziesięć tysięcy franków; za to, 
co warte jest pięćdziesiąt. 

Wice-hrabia wykrzyknął. 

— Pięćdziesiąt tysięcy franków! ależ to szaleństwo! 

— Sama nie wie co mówi, potwierdził Forestier. 

— Ty przecie—rzekła kobieta—wiesz dobrze co 
mówię. Jeżeli Lambardier ryzykował głowę dla otrzy- 
mania tych papierów, to muszą one mieć większą 
wartość nad to, co mi ofiarujecie. 

— Dla niego, być może. 

— Dla pana wice-hrabiego mają wartość jeszcze 
większą. 

— No, chcesz za nie dwadzieścia tysięcy? —rzekł 
Forestier. 

— (o też mówisz! Lambardier zapłacił pięć- 
dziesiąt. 

— Może być; ale my dając ci dwadzieścia tysię- 
cy, jesteśmy i tak wspaniałomyślni; zrobisz pyszny in- 
teres; a zresztą, jeśli odmówisz... 

— Dokończ — rzekła kobieta, podnosząc głowę 
i,patrząc bystro na Forestier'a. 

Ten ostatni zawahał się chwilę; ale natychmiast 
zaczerpnąwszy widać odwagi i energii w spojrzeniu 
rzuconem na wice-krabiego, ciągnął dalej, 
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Tak rozmyślając, René spieszył w stronę ulicy 
de la Vieille Lanterne. Ale na swoje nieszczęście nie 
Płaskonosą, tylko dwóch nieznanych mu ludzi spotkał. 
, Jeden z nich odziany był w białą bluzę i wy- 
glądał na wyrobnika. Drugi miał na sabie kaftan nie- 
bieski i czapkę bez daszka, a podobny był do jednego 
z wędrownych rzemieślników, których tak wielu w Pa- 
ryżu. x 
René zapytał ich, czy Płaskonosa prędko powróci. 
— Ostrzyć noże!.. Ostrzyć nożel..—odpowiedział 
zapytany. 

-- Przepraszam pana—nalegał Renć—ale pytam 
cię, czy kobieta, która tu mieszka, powróci prędko. 

— Niedługo,—rzekł nożownik, którym był Ter- 
rier—bardzo być może... ale jednakże trudno wiedzieć 
na pewno, | 

Będę jej czekał, — rzekł René, przysuwając sto- 
łek do okna i siadając. 

— Jak pan chcesz, mój młody panie, odpowie- 
dział nożownik. 

I oddalił się, dając znak swemu towarzyszowi, 
odważnemu Ricardo, I tak przeszła godzina w naj- 
głębszem milezeniu. Wreszcie kobieta przybyła. Uj- 
rzawszy Renć'go, nie mogła ukryć pewnego wzrusze- 
nia, a pociągnąwszy młodzieńca w jeden róg pokoju 
1 patrząc nań z zajęciem, rzekła. 

— Więo przyszedłeś do mnie? 

— Czyżeś mi nie poleciła tego?=odpart René. 

— Naturalnie, i rachowałam na to, że przyj- 
dziesz. 

— Qzy wiesz, jakie nieszczęście mnie spotkało? 
Marta porwana! 

; — Dowiedziałam się o tem w istocie. Ale kto 
jest tym nędznikiem, który dopuścił się podobnego 
gwałtu? 

— Nie znasz go? 

Tajem. pał. spr. 45 
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— A zkądże ja go znać mogę? A ty? 

— Mam pewne podejrzenia. 

Kobieta przenikliwie spojrzała na Renć'go. 

— Qzy nie więcej cię nie zajmuje, tylko zniknię- 
cie Marty?—rzekła. 

— Nie—odpowiedział René — życie moje zależy 
od jej znalezienia. 

— No, — rzekła Płaskonosa — jeżeli tak, to nie 
traćmy ani chwili. 

— Cóż mam robić? 

— (zy masz bezwarunkową ufność we mnie? 

— Widzisz przecie, skoro przyszedłem do ciebie ! 
I dlaczegóż nie miałbym ci ufać: nigdy mnie jeszcze 
nie zwiodłaś, a widzę, żeś gotowa bronić tej, która jeet 
dla mnie wszystkiem. 

— Kobieta miała odpowiedzieć, gdy naraz za- 
trzymała się, nadstawiając ucha. 

— (icho!—szepnęła, kładąc palee na ustach— 
Słyszę kogoś. 

— Cóż cię to obchodzi? 

— Bardzo mię nawet obchodzi... bo ten właśnie 
człowiek wie coś więcej, niź my o tej sprawie. 

— Któż to jest? 

— Forestier. 

— Forestier— powtórzył Renć—przyjaciel panów 
Andre'a? 

— On sam. 

— I sądzisz, że od niego możnaby się dowiedzieć?... 

— Zobaczymy to zuraz. ł 

Forestier wszedł do siebie. W chwil kilka potem 
zapukano do drzwi w sposób niezwykły. Gdy Forestier 
pospieszył otworzyć, przed nim stanął wie e-hrabia 
Andre'a. —. 

— No i cóż, rzekli obadwaj, spojrzawszy na siebie. 

— Dobrze idzie—rzekł wice-hrabia Andréa. 

— Jestem tego samego zdania, — odpowiedział 
Forestier. 
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—Pugilares ten,—ciągnął dalej Forestier—nie po- 
został, jak się domyślasz na ziemi; był tam ktoś bliz- 
ko by go podnieść, i ten ktoś doskonale wywiązał się 
ze swego zadania. 

— Więc widziałeś go? 

— Nie, ale tak mi powiedziano. 

— Jesteś szczęśliwy, że masz ajentów tak dobrze 
poinformowanych. 

— By ci dowieść, jak dokładne mam wiadomo- 
ści, wiedz, że wiem i nazwisko osoby, która podnio- 
sła pugilares. Osobą tą jesteś — ty! 

Płaskonosa rozśmiała się. 

- — Tak!-=zawołała—zwaryjowałeś chyba. 

— Qzy zaprzeczysz temu, iż byłaś na ulicy de la 
Vieille Truanderie, w czasie aresztowania, i że poro- 
zumiałaś się z Lambardier'em w tym celu. 


Kobieta wzruszyła ramionami. 

— A gdyby nawet to wszystko było prawdą— 
rzekła— gdybym nawet miała ten pugilares, czyż nie 
szaleństwem byłoby z twej strony, żądać go odemnie? 
Bv przypuszczam, że po to tu przyszedłeś. 

— W istocie, —odpowiedział Forestier,—chcę ci 
coś zaproponować, co przyjmiesz niezawodnie. 

— To znów co innego. 

— Usługa za usługę. 

— Bardzo dobrze, w ten sposób możemy się po- 
rozumieć; mów więc o co chodzi? 

Forestier skinął zachęcająco, a wskazując na wi- 
te-hrabiego, który stał dotąd—rzekł po chwili namysłu. 

— Temu panu właśnie chodzi o to, by pugilares 
ten nie pozostawał w rękach obeych; to też przyszedł do 
mnie i prosił, bym się za nim wstawił do ciebie i, bym 
zaproponował ci interes, handel. 

— Zobaczmy co to za handel, — rzekła Pła- 
skonosu. 

— Oddasz puzilares dziś jeszcze panu wiee-hra- 


